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+- STEFAN ŻEROMSKI. 


Dnia 20 listopada br. zmarł w Warszawie w 6l-ym roku życia jeden 
z prawdziwie wielkich ludzi Polski dzisiejszej, znakomity powieściopisarz 
Stefan Zeromski. Urodzony i wychowany w ciężkich latach przygnębienia 
i smutku, po powstaniu 1863 r., nie upadał nigdy na duchu. Charakter swój 
kryształowo czysty, chrześcijański i patrjotyczny ujawił Zmarły w przepięknych 
co do formy i treści utworach. W swych licznych powieściach maluje dusze 
zbolałe, szlachetne, łamane przez los, a przecież nie upadające, lecz pod 
nieprzepartem musem, wewnętrznym dążące ku ideałom, ku wolnej Polsce 
ludowej. Z utworów Zeromskiego bucha żar głębokiej, ofiarnej miłości, ból 
na widok zła, które wszędzie rozsiane, stara się zniszczyć ludzi najlepszych. 
Jako broń wskazuje nam na obowiązek ofiary w swych powieściach histo- 
rycznych: uczą nas tego jego powieści moralne. Mówi nam „O żołnierzu tu- 
laczu“, o tych grenadjerach polskich, co w imię idei boso przechodzili Alpy; 
rozwija tą myśl ofiary w „Popiołach*, które są wspaniałą historją czynów 
bohaterskich naszego żołnierza; mówi o tem w powieści „Aryman mści się”, 
gdzie wykazuje konieczność i pożyteczność największych ofiar dla idei į obo- 
wiązek społeczny walki ze złem, jako nakaz moralny, płynący z samego 
istnienia cierpień i krzywd. 

Ostatnia jego powieść „Przedwiośnie“, która wywarła takie wrażenie na 
ogół polski, przedstawia obecny kryzys duchowy naszej młodzieży, rozczarowa= 
nie polskiej czystej duszy, cotęskniąc do ideału dobra i sprawiedliwości, wpadła 
do grzęzawiska obecnego, ludzi spodlonych i złych. Lecz Żeromski ufa w święt- 
łaną przyszłość naszego Narodu; każe mu pracować i walczyć o ideały spra- 
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wiedliwości i dobra, tworzyć nowe charaktery, ludzi zdrowych i szczę- 
śliwych. 

Cześć więc Zmarłemu! Cześć Temu, który całą swą duszą naprawdę 
ukochał wielkie ideały chrześcijańskie, który wedle nich uczył polski lud 
pracujący, pokrzepiał go w czasach niewoli, który kształtował dusze polskie 
do boju o wolność i nie załamał się nigdy; który był sam wzorem dobrego 
ojca dla swych dzieci, człowiekiem prawego charakteru i dobrym chrześci- 
janinem. 

Cześć jego pamięci! 


Papiestwo i Inkwizycja. 
(Dokończenie). 


Biskupia ta inkwizycja przedzierzgnęła się wkrótce w inkwizycję mni- 
chów, a przedewszystkiem w Inkwizycję dominikańską. 

Celem zakonu Dominikanów (założonych przez św. Dominika), było 
szerzenie wiary przy pomocy kazań (stąd zakon kaznodziejski) i obrona tejże 
przeciw wszelkim innowiercom. Grzegorz IX., wielki zwolennik Dominikanów, 
zlecił im w 1235 r. sprawę Inkwizycji w okręgu medjolańskim. Od tego 
czasu przekształcił się zakon kaznodziejski w zakon inkwizycyjny, a krwawa 
jego działalność rozszerzyła się wkrótce po całej chrześcijańskiej wówczas 
Europie. Kraje południowe jak: Hiszpanja, Włochy, południowa Francja no- 
szą na sobie ślady jego działalności: wyludnienie i straszliwe spustoszenie 
miast i miejscowości. 

Formalne oddanie Św. Inkwizycji w ręce Dominikanów przeszło w r. 
1248 za papieża Innocentego IV. przez „Breve* wystosowane do Dominikanina 
Rajmunda z Pennafort. 

Sądy inkwizycyjne były nietykalne od jakichkolwiek 
postronnych świeckich wpływów. Były one jednym z najwyższych 
sądów rzymskiego kościoła z tytułami „święta“ i „przenajświętsza". 

Głównem zadaniem inkwizytora było ściganie i osądzanie inno- 
wierców. Świadczą o tem wyrażnie bulle papieskie, w myśl których pisze 
inkwizytor Dominikanin Bernard Guidonis krótko i węzłowato: „urząd in- 
kwizytora polega na wykorzenieniu innowierstwa, które 
wyplenić się nie da bez wyniszczenia kacerzy, atych zgła- 
dzić nie można, nie usunąwszy wprzód wszystkich ich 
obrońców i im sprzyjających. 

Urząd inkwizytora uważano jako najwznioślejszy i postarano się — 
całkiem to po rzymsku — udowodnić jego ustanowienie na podstawie orze- 
czeń zaczerpniętych z Pisma św. Bóg sam, mówią oni, był pierwszym inkwi- 
zytorem, kiedyto Adama i Ewę wypędził z raju. Wszystkie wznioślejsze po- 
stacie biblijne, to pierwowzory inkwizytorów, każde większe ukaranie ludu 
wybranego, to przykład kar na innowierców. W dziele „Sacro Arsenalo“, 
poświęconem papieżowi Innocentemu XII, wyprowadza Dominikanin Tomasz 
Menghini drzewo genealogiczne inkwizytora pisząc: inkwizytorem był sam 
Bóg, gdy Adama i Ewę wypędził z raju; inkwizytorem był patrjarcha Jakób, 
inkwizytorem był Abimelech, który zburzył miasto Sychem, inkwizytorem był 
Saul, inkwizytorem był Dawid, inkwizytorem był Jozue, inkwizytorem był Jehu, 
inkwizytorem był Nabuchadonozor, inkwizytorem był Cyrus, inkwizytorem był 
Judasz Machabejczyk, inkwizytorem był Jan Chrzciciel, inkwizytorem był Je- 
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zus Chrystus, inkwizytorem był apostoł Piotr, gdy u nóg Jego umarli Ana- 
niasz i Safira, inkwizytorem był św. Dominik, inkwizytorem był Pius V. 

Inkwizytor był pełnomocnikiem papieskim, bo bezpo śred- 
nio i jedynie od papieża otrzymał swoją władzę. Twierdzenie to 
bardzo ważne w odpowiedzi na zapytanie: kto ponosi odpowiedzialność za 
te czyny zbrodnicze popełnione przez inkwizycję. Historja Kościoła rzymskiego 
stara się tẹ odpowiedzialność „Stolicy apostolskiej“ ukryć, jednakowoż i sama 
historja bezstronna i sami inkwizytorzy stale i wszędzie: we Włoszech, w Niem- 
czech we Francji, w Polsce, w Belgji, Hiszpanji, Portugalji, Anglji, jednogło- 
śnie stwierdzają, że władzę i pełnomocnictwo swoje otrzymali od papieża. 

Jako pełnomocnicy papieża posiadali inkwizytorzy władzę 
wymuszania przy pomocy kar kościelnych posłuchu dla 
swoich rozporządzeń u władz świeckich. Kary przez nich stoso- 
wane to: klątwa, interdykt i suspenza. Narady sądu inkwizycyjnego rozpo- 
czynały się wezwaniem pomocy Ducha świętego, również i wydanie wyroku 
poprzedzały modlitwy, które tylko nesmak wywołać musiały, gdy się czyta 
historję, jak mało światła już nie Bożego, ale czysto ludzkiego, miały wszyst- 
kie wyroki inkwizycyjne. Modlitwy były tylko czystem uragowiskiem Imie- 
niowi Bożemu wyrządzanem. 

Wobec państwa inkwizycja ustawicznie markowała swoją niezależność, 
okazywała zawsze, że jesi „panią”, a państwo z całym swoim aparatem pań- 
stwowym ma jej służyć jak poddanka. Sądy państwowe wobec inkwizycji 
były tylko narzędziem w wykonywaniu jej wyroków i postanowień, nic dziw- 
nego, że państwo w stosunku do papiestwa nazywano „katem“, spełniającym 
automatycznie swoją rolę. 

Wyroki przez inkwizycję ogłoszone nie podlegały wcale badaniu przez 
sądy państwowe. Slepo, z zamkniętemi oczyma miały je sądy przeprowadzać 
i to tak dalece, że. gdy nieraz poważne zachodziły wątpliwości co do uczci- 
wości wydanego wyroku, pod najcięższemi karami kościelnemi nie było wolno 
sądom świeckim mieszać — jak się to mówi, swoje 3 grosze do wyroku inkwi- 
zycyjnego. Innocenty VIII. w r. 1486 wyraźnie ogłosił, że władze państwowe 
obowiązane są przeprowadzać wyroki inkwizycyjne „bez wglądania w akta“. 
Praktyka ta utrzymała się przez cały czas trwania sądów ińkwizycyjnych. 


Pokuta — odpuszczenie grzechów. 


„Którymkolwiek grzechy odpuścicie, są im 
odpuszczone, a którymkolwiek zatrzymacie, 
są im zatrzymane”. (Jan. XX. 23). 

Niewiele słów Ewangielji jest tak fałszywie i tendencyjnie wyjaśnianych 
bezkrytycznie myślącym wyznawcom Kościoła rzymskiego, jak powyższe. 
Słowa te wyrzekł Jezus w ów wieczór chwalebnego dnia Zmartwychwstania do 
zgromadzonych apostołów. Aby je rozumieć, przedstawmy sobie ową chwilę: 
Dzieło odkupienia ludzi na krzyżu skończone, nadszedł czas pokoju i szczę- 
śliwej radości dla wszystkich, którzy ze serca zawierzyli Jezusowi. 

Dlatego wstępuje zmartwychwstały, uwielbiony Mistrz do wieczernika 
apostołów, witając ich słowy: „Pokój Wam“, bo teraz nadszedł prawdziwy 
pokój między sprawiedliwością Bożą a ludzkością, odkupioną przez Chry- 
stusa. Każdy, kto wierzy żywo w Zbawiciela, kto głęboko ufa Jego mi- 
łości, — mówi Zbawiciel, — godny jest odpuszczenia grzechów, godny łaski 
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i szczęścia, jak ów syn marnotrawny, który wraca skruszony do domu Ojca 
miłosiernego. „Jako mnie posłał Ojciec, tak i Ja Was posyłam*. Wy, aposto- 
łowie, macie być moimi posłami po całym świecie, macie giosić wszystkim 
„Dobrą Nowinę*, że dzieło Odkupienia skończone; że nastał już pokój mię- 
dzy Bogiem a grzeszną ludzkością. 

Mówi Ewangielista dalej, że gdy to Jezus powiedział, tchnął na nich 
i rzekł: „Którymkolwiek grzechy odpuścicie, są im odpuszczone, a którym- 
kolwiek zatrzymacie, są im zatrzymane”. Byście mogli to posłannictwo po- 
koju i miłości rozszerzać, udzielam Wam Ducha mego. Z Jego pomocą macie 
jako moi wysłannicy grzechy odpuszczać i zatrzymywać. Jezus, jak wiemy 
z Ewangelji, nie miał na myśli, by od rozstrzygnięcia apostołów zawisłem 
było, czy człowiek ma otrzymać odpuszczenie grzechów czy nie. 

Rozgrzeszenie zawisłem mogło być niewątpliwie tylko od tego, czy dani 
ludzie przyjmą i wykonają Ewangelję Chrystusa, czy nie. Kogo posłannictwo 
apostołów skłoni do pokuty, kogo uczyni chrześcijaninem, nie z imienia, lecz 
z uczynków, ten ma otrzymać przebaczenie grzechów. Kto zaś - - mając 
świadomość Prawdy -— dla sainolubstwa lub dla tchórzostwa w życiu swem 
nie stosuje zasad chrześcijańskich, w Jezusa nie wierzy, temu grzechy będą 
zatrzymane. 

Widzimy więc jasno, że mądry jezus nie miał i nie mógł mieć zamiaru, 
ustanawiania ludzi, apostołów i ich następców: biskupów i kapłanów rzym- 
skich, sędziami nad duszami ludzkiemi. Na każdej prawie stronie Pisma św. 
czytamy, że Bóg sam, względnie Jezus Chrystus, Syn Boży, sądzi ludzi ży- 
wych i umartych, a to jedynie i wyłącznie wedle ich dobroci lub złości, 
wedle ich wiary i uczynków. 

Przypuszczenie, że Bóg pozostawiłby ludziom sąd o wiecznym losie 
innych ludzi, czy mają oni otrzymać przebaczenie czy nie, jest naprawdę 
straszną pychą i zarozumiałością Rzymu, bo to najwyższe "ozstrzygnięcie jest 
we wszystkich okolicznościach prawem Boga żywego. On, wszechwiedzący, 
może jedynie człowieka zbawić lub nie: „Jeden jest, który może zbawić i za- 
tracić* (Jakób IV. 12). 

Jakżeż więc ludzie samolubni, którzy przecież nie mogą patrzeć w serca 
i nieomylnie znać prawdziwy stan duszy grzesznika, poważają się zasiąść na 
stolicy sędziowskiej samego Boga, przywłaszczając sobie Jego prawa? Na- 
prawdę, wielka zarozumiałość! Nawet gdy człowiek wyszczególnia swe grze- 
chy, to i wtedy spowiednik nie jest w stanie, tak jak Bóg, patrzeć jasno 
w serce człowieka, czy godny jest przebaczenia, czy nie. 

Słowa „Komu odpuścicie..* nie mogą mieć zatem takiego znaczenia, 
jakie im daje Kościół rzymski, który przypisuje dogmatycznie spowiedni- 
kowi rolę sędziego i wyraźnie orzeka, że absolucja kapłańska jest „czyn- 
nością sędziowską“. Jedynie prawdziwa i możliwa logicznie wykładnia słów 
Ewangielji może być tylko następująca: 

Ponieważ nam Bóg objawił przez naukę Jezusa Chrystusa jasno i wy- 
raźnie, pod jakiemi warunkami może uzyskać człowiek odpuszczenie grze- 
chów, a więc: gdy wierzy w Jezusa i pokutuje, tedy każdy, kto zna te wa- 
runki, a szczególniej kapłan, jako głosiciel Słowa Bożego, ma prawo powie- 
dzieć skruszonemu grzesznikowi: Jeżeli te warunki, które Bóg postanowił, są 
w tobie, grzechy twoje są odpuszczone. 

Kapłan, głosiciel Słowa Bożego, nie śmie zatem nigdy występować jako 
sędzia, bo sędzią może być tylko Bóg, lecz głosić i wskazywać wiernym 
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słowem i czynem odrodzenie duchowe człowieka. Z tego widzimy, że opusz- 
czenie lub zatrzymanie grzechów, sąd nad sumieniem człowieka, nie może być 
nigdy przywilejem śmiertelnego stworzenia. Zadaniem kapłana jest pomódz 
skruszonemu człowiekowi do pokuty, naprowadzić go na drogę zbawienia. 
Nigdy nie wolno mu uzurpować prawa sędziego i pana dusz ludzkich. Za- 
tem przez głoszenie Słowa Bożego następuje odrodzenie duchowe człowieka, 
jego poprawa i zadośćuczynienie, a przez nie odpuszczenie grzechów jego 
od Boga. (Łukasz XXIV. 47). 

Apostoł Paweł mówił wiernym w Antyjochji (Dzieje apost. XIII — 38): 
Niechże wam będzie wiadomo, iż się wam przez tego (Jezusa) opowiada 
odpuszczenie grzechów“. 

A więc Apostoł nie mówi im: „Jeżeli pragniecie mieć odpuszczenie grze- 
chów, musicie osobno mi je wyznać, a ja, jako ustanowiony od Boga sędzia 
dusz waszych, będę w konfesjonale rozstrzygał o zbawieniu waszem* — 
lecz żąda wiary w Jezusa, która daje grzesznikowi pewność, że idąc śladami 
Jego w czynach miłości, odzyska odpuszczenie grzechów. 

Tak też całe pierwotne chrześcijaństwo rozumiało słowa Jezusa: „Któ- 
rymkolwiek odpuścicie...* Nikomu przez myśl nawet nie przyszło, że oznaczają 
one władzę kapłana rzymskiego osądzania dusz, że ustanawiają one spowiedź 
uszną. Tę zaprowadził bowiem Kościół rzymski dopiero w r. 1215 jako jedno 
z ogniw łańcucha swegu dla krępowania dusz ludzkich. 

Z tych przyczyn wszystkie Kościoły czystej wiary Chrystusowej, które 
nie potrzebują łańcuchów na pętanie dusz ludzkich, wprowadzają z powro- 
tem ów dawny stosunek bezpośredni człowieka do Boga i żadnemu kapła- 
nowi nie przypisują władzy sędziowskiej, należnej Bogu. 

Tak znikają powoli przestarzałe pojęcia o Bogu i religji, a świta odro- 
dzenie prawd Ewangielji, rozwinięte w wolnej atmosferze Boskiego Mistrza 
ducha ludzkiego, jedynego naszego sędziego, Jezusa Chrystusa. 


T. G. MASSARYK, prezydent Republiki czeskosłowackiej '). 
Stosunki religijne w Czechosłowacji. 


Życie religijne w naszej Republice jest po wojnie bardzo żywe iz po- 
wodu swego rozwoju wskazuje na nieodzowną konieczność) rozdziału ko- 
ścioła od państwa. 

Przypuszczałem dawniej, że zjednoczenie liberalnych Czech ze rzymsko- 
katol. Słowacją i prawosławną Rusią przykarpacką skomplikuje nasze życie 
kościelne, podobnie jak w innych państwach. Tak się jednak nie stało, gdyż 
zaprowadziliśmy zasadę zupełnej tolerancji wobec wszystkich wyznań. 

Mamy obecnie w Czechosłowacji Kościół narodowy czeski. Rozwija się 
też Kościół obrządku wschodniego. llość naszych protestantów i żydów także 
powiększyła się znacznie. W ten sposób nasza Republika składa się nietylko 
z różnych narodowości, lecz także z różnych wyznań; mimo to panuje tole- 
rancja, zgodne współżycie publiczne i rozwijamy się bez żadnych starć wy- 
znaniowych. 

Przez porównanie cyfr spisu ludności z r. 1910 i 1921 widzimy prze- 
dewszystkiem wspaniały rozwój naszego Kościoła narodowego, który wtedy 


; 1) Artykuł niniejszy jest streszczeniem rozprawy Massaryka, opublikowanej w za- 
granicznej prasie. 
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w r. 1921 liczył 525.333 członków; z nielicznemi wyjątkami wyznawcy jego 
odłączyli się od Kościoła rzymskiego. (Dziś jest ich znacznie więcej, około 
półtora miljona). Między r. 1918 a 1921 urzędownie opuściło Kościół rzym- 
ski 724.507 ludzi. 

Równocześnie z powiększeniem się Kościoła narodowego można stwier- 
dzić także powiększenie się liczebne innych wyznań. Ruch religijny u nas 
cechuje wielka siła żywotna, tkwiąca w żywej tradycji o naszym mistrzu, Ja- 
nie Husie (spalony na stosie podczas Soboru w Konstancji w r. 1415) i o Re- 
formacji. Cechuje ten ruch także żywe pragnienie wszystkich wyznań do zjed- 
noczenia się duchowego z pokrewnemi sobie kościołami za granicą. 

Kościół narodowy czeski zbliża się co do swych zasad i form do angiel- 
skiego Kościoła narodowego. Cerkiew prawosławna pozostaje w silnej łącz- 
ności z cerkwiami narodowemi w Serbji, Rumunji, Bułgarji, Rosji i t. d. Ko- 
ścioły protestanckie także szukają kontaktu duchowego z bliskiemi im kierun- 
kami u innych narodów. W ten sposób nasz ruch kościelny nabiera znaczenia 
międzynarodowego, ma więc przez to także charakter polityczny. Nawet mała 
stosunkowo ilość żydów u nas wykazuje poważny ruch religijny, który prze- 
jawia się także w kierunku sjonistyczno-narodowym.* 

Tego rodzaju zróżniczkowanie spraw religijnych skłania z natury rze- 
czy do tolerancji wobec wszystkich wyznań, podobnie jak zróżniczkowanie 
narodowościowe prowadzi do tolerancji narodowej. 

Wzniosła zasada tolerancji ma wprawdzie swój początek w okresie 
Reformacji, lecz prawdziwa wolność sumienia, jakiej domaga się człowiek 
nowoczesny, zostałą uznaną znacznie później wśród niezależnych od Kościoła 
państwowego wolnych wyznań w Anglii. Rozwój tego ducha tolerancyjnego 
bez zastrzeżeń był jednak bardzo powolny; musimy pamiętać, że nawet sławny 
Locke, chociaż był wielkim zwolennikiem tolerancji, sam nie był w stanie to- 
lerować przekonań ateistów. Dopiero Rewolucja francuska przyniosła z de- 
klaracją „praw człowieka“ także pełną wolność sumienia. 

U nas ona panuje zasadniczo, lecz musi się ją stosować nietylko w teorii, 
lecz także wprowadzić w życie publiczne. Tego żąda cały nasz naród, a żą- 
danie to wypływa z naszego całego rozwoju historycznego. Nieskażone Chrze- 
ścijaństwo t. jj nauka Jezusa i Jego nawoływanie do miłości bratniej, jest 
wymaganiem dziejów, koniecznością tej samej formy, jak demokracja jest 
polityczną formą humanitaryzmu. Przez tolerancję religijną dojdziemy do de- 
mokracji (rządów ludu), a pozbędziemy się teokracji (rządów kleru), pozo- 
stawionej nam w spadku przez Habsburgów. 


List z Ameryki. 


Scranton, Pa., listopad 1925. 

Kościół narodowy w Ameryce rozwija się mimo bezrobocia i ciężkich 
czasów bardzo pięknie. Powstają ciągle nowe parafje narodowe, dawne roz- 
budowują się; czynne są nietylko na niwie religijnej, lecz także w licznych 
stowarzyszeniach polskich, kulturalnych, oświatowych i zapomogowych. Po 
utworzeniu w ostatnich miesiącach nowej polskiej diecezji dla Stanów za- 
chodnich, którą objął znany i u nas w Polsce ks. biskup Grochowski, rozpo- 
czął nasz Kościół żywą pracę także w Nowej Anglji i Kanadzie, jednocząc 
w ramach swej organizacji po bratersku oprócz Polaków, także Litwinów 
pod przewodnictwem ks. biskupa Gritenasa, a ostatnio również rusinów, szcze- 
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gólnie w Kanadzie, i Słowaków, dotąd wydanych na łup rzymsko-ajryskich 
wyzyskiwaczy, dla których Bogiem jest „business“ a nie Chrystus. 

Przed kilku tygodniami zaproszono naszego przewielebnego ks. biskupa 
Hodura do Winnipeg w Kanadzie, gdzie praca apostolska naszego Kościoła 
rozwija się nietylko u Polaków, lecz znalazła oddźwięki wśród rusinów, a to 
mimo wszelkich matactw lizusów bazyliańskich i jezuickich i wydaje już 
owoce. Podczas, gdy politycy ukraińscy szerzą tam żywiołową nienawiść do 
wszystkiego co polskie, to nasza idea Kościoła Narodowego, opartego wprost 
na ludzie, na bratniej miłości i demokracji, bardzo się podoba wszystkim 
ludziom rozumnym, którzy wiedzą, że polacy i rusini żyli od wieków w zgo- 
dzie, dopokąd ich rzymscy jezuici nie powaśnili. Dziś nas dzieli kościół rzym- 
ski i bizantyjski, przemocą obu narodom narzucony. Lecz w czystej idei 
Chrystusa odrodzi się serce obu narodów, zniknie nienawiść, a z nienawiścią 
zginie także słabość nasza, z której cieszą się nasi wspólni wrogowie. Wszyscy 
słowianie jako bracia wspólnego pochodzenia mowy i kultury, złączeni wspólną 
pracą chrześcijańską, staną się ośrodkiem nowego życia, Królestwa Bożego 
na ziemi. To zaczynają rozumieć nasi bracia, rusini. 

W połowie pażdziernika doczekaliśmy się u nas w Scranton przepięknej 
chwili, poświęcenia kamienia węgielnego pod pierwszą polską katedrę. Nasza 
parafja, powstała w roku 1897, pierwsza przyjęła ideę Kościoła Narodowego 
i stała się macierzą innych gmin, niosąc polakom na obczyźnie język rodzimy 
w kościele i szkole, światło prawdziwej Ewangelji Jezusowej, wolność sumie- 
nia i błogosławieństwo Boże. 

Przed kilku tygodniami obchodziła także nasza parafja w Detroit Mich. 
pod imieniem Zbawiciela na Golgocie, uroczystość 10-lecia swego powstania. 
Tu wspólna praca ofiarnego ludu i dzielnego kapłana, ks. Jasińskiego, wydała 
duże rezultaty, szczególnie we wzorowej szkole parafjalnej. Podobnie idziemy 
wszędzie naprzód. 

Na zaproszenie naszych wyznawców i sympatyków w Nowej Anglii, 
odbył się z końcem ub. miesiąca w mieście Adams, Mass., zjazd wschodniej 
diecezji, na którym przygotowano plan pracy naszej na tym terenie. Mowcą 
był ks. bp. W. Gawrychowski, którego entuzjastycznie oklaskiwano. W go- 
dzinnej swej mowie ks. biskup zaznaczył, że jak wychodźtwo przyczyniło się 
do wolności politycznej Polski za rządów wielkiego męża Wilsona, tak samo 
wychodźtwo pod kierownictwem Najprzew. ks. bpa Fr. Hodura powołało do 
życia wolny, Polsko-Narodowy Kościół tu w Ameryce i w Polsce. Zaznaczył 
również ks. biskup, że nieszczęściem narodu polskiego tu na wychodźtwie 
i w Ojczyźnie jest to nieszczęsne oglądanie się na obcych, a nie na własne 
siły, Wreszcie — mówił ks. biskup — jak J. Piłsudski z 300 żołnierzami wy- 
ruszył na pokonanie Rosji i wyzwolenie Polski z niewoli politycznej i od- 
niósł zwycięstwo dlatego, że w czasie wojny światowej zorganizował potężną 
armię, tak i Kościół Narodowy, choć jeszcze nie liczny, zwycięży w przyszłości 
i naszą Ojczyznę wyzwoli z niewoli duchowej obcego pana, włoskiego pa- 
pieża, bo i Chrystus, zakładając Kościół chrześcijański, miał zaledwie 12 aposto- 
łów i 72 uczniów, a przecież podbił pod panowanie Krzyża wszystkie pra- 
wie narody. W końcu zachęcał ks. biskup sympatyków i rodaków z rzym- 
skiego obozu, aby się przyłączyli do narodowców, a porzucili strupieszały 
rzymski kościół, dla dobra wspólnej naszej Ojczyzny polskiej. 

Pod opiekę naszego Kościoła udała się w ostatnich czasach słowacko- 
katolicka parafja w Passaic N. J., gdzie ks. biskup Hodur dnia 26 listopada 
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b. r. poświęci nowy wielki kościół, zbudowany przez Słowaków. Kościół ten 
wznieśli biedni stosunkowo Słowacy w przeciągu niecałych 3 lat, w parafji 
liczącej wszystkiego 300 rodzin. Jaki przykład dla nas Polaków! 

Ku uczczeniu pamięci zmarłych w Bogu naszych członków, zebrały się 
na cmentarzu narodowym w Scranton w Dzień Zaduszny tłumy ludzi. Groby 
uwieńczyły miłujące ręce zielenią, oświetliły Świecami i różnokolorowemi 
lampkami. Ponad cmentarzem wznosiła się figura Ukrzyżowanego, oblana 
elektrycznem światłem. Po obrzędach chór im. Fryderyka Szopena odśpiewał 
kilka pieśni poważnych, przenikających aż do głębi duszy, a ks. A. Wiącz- 
kowski i ks. bp. Fr. Hodur wypowiedzieli nauki u stóp cmentarnego ołtarza. 
Ks. biskup mówiąc o wieczności, zwrócił uwagę na tę właściwość duszy 
ludzkiej, którąby można nazwać tęsknotą za wyższym ideałem. Nie zadawala 
się człowiek materjalnemi zdobyczami, majątkiem, rozkoszą zmysłową, wy- 
sokiem stanowiskiem, nie ukoi duszy cierpiącej ani sztuka, ani wiedza, ani 
stosunki społeczne, on szuka źródła, z którego mógłby pić pokój, zadowo- 
lenie, szczęście prawdziwe. Rozmyśla wtedy o przeznaczeniu i wieczności. 
Idzie myślami w samotność —- na cmentarz, między groby minionych poko- 
leń i u stóp Chrystusa, pośród mogił rozmyśla o zagadce swego bytu. 

Bracia nasi w Polsce, uciskani i uciemiężeni za wiarę, stoją ciągle przed 
naszymi oczyma. Ufajmy, że Chrystus, którego posłannictwo głoszą, przyjdzie 
wszystkim z pomocą, bo jesteśmy siewcami tego Boskiego ziarna, które nie- 
zawodnie wyda obfity plon. Pozdrowienie Wam z za Atlantyku zasyła 

Starokrajski. 


Nauka trzech Kościołów o czyśćcu. 


Z racji „Dnia Zadusznego* przytaczamy poniżej naukę o czyśćcu trzech 
chrześcijańskich kościołów: 1) Rzymsko-katolickiego, 2) Luterskiego, 3) Pol- 
skiego Narodowego Katolickiego 

1) Sobór Trydencki, wielkie zebranie rzymsko-katolickiego kościoła w 16-ym 
wieku, tak się wypowiedział o czyśćcu: „Kościół katolicki pouczony przez 
Ducha Świętego, na podstawie Pisma świętego i tradycji Ojców, jakoteż uchwał 
soborów, głosi, że istnieje czyściec i że można pomódz duszom w nim zam- 
kniętym przez modlitwy wiernych, a przedewszystkiem przez ofiarę mszy świętej“. 

2) Luter w szmalkaldzkich artykułach wiary tak się wyraża w tym przed- 
miocie: „Czyściec i jego uroczystości nie są niczem więcej, jak maską sza- 
tańską (diaboli larva). Pojęcie czyśćca sprzeciwia się pierwszej zasadzie wiary, 
że Chrystus sam, a nie uczynki człowieka czynią go wolnym od kary grzechowej*. 

3) Polski Narodowy Katolicki Kościół uczy o czyśćcu: „Każdy człowiek 
przeznaczony jest z natury swojej do wiekuistego szczęścia, zjednoczenia się 
z Bogiem, ale nie każdy osiąga ten stan zaraz po śmierci. Musi przechodzić 
przez doświadczenie, doskonalenie się, aż się stanie godnym najwyższego celu 
istnienia, zbawienia wiecznego. Otóż ta faza przejściowa człowieka nazywa się 
czyśćcem i modlitwa wierzącego, pielgrzymującego Kościoła, oraz poszczegól- 
nych wiernych, jednoczy w duchowy sposób żywych i umarłych i pomaga 
jednym i drugim w dążeniu do osiągnięcia zamierzonego celu: udoskonalenia 
się, uświęcenia i zbawienia“. 

Ta jest więc zasadnicza różnica między temi Kościołami odnośnie do czyśćca, 
że rzymski kościół wierzy w wieczne niebo, w czasowy czyściec i w wieczne 
piekło, kościół luterański protestancki wierzy w wieczne niebo i w wieczne 


Nr. 23 POLSKA ODRODZONA 9 


piekło, a nie wierzy w czyściec, Kościół zaś Narodowy wierzy w wieczne 
niebo, a piekło i czyściec podług jego nauki są czasowemi stanami w poza- 
grobowem życiu człowieka, w których przez pokutę, pracę doskonalszą, oraz 
inne sposoby, wskazane miłosierdziem i sprawiedliwością Bożą, przygoto- 
wije się człowiek do dalszych faz swego zagrobowego życia, aż oczyszczony, 
odrodzony i udoskonalony osiąga cel przez Boga dła każdej ludzkiej istoty 
zamierzony. „Rola Boża“. 


Nawet Rzymianie mówią czasem prawdę. 


Kościół narodowy w Polsce posiada, jak wiadomo, sukcesję apostolską, 
tak samo jak Kościół rzymski t. zn. że nasi biskupi i kapłani otrzymali na- 
wet wedle rzymskiego prawa kanonicznego prawowicie swą władzę duchową 
i swe święcenia takim samym sposobem ciągłości od czasów apostolskich 
jak księża rzymscy. Mimo to niektórzy z naszych przeciwników podnoszą 
świadomie wątpliwości, czy udzielane w naszych świątyniach sakramenta św. 
i obrzędy religijne są istotnie ważne. W tej sprawie udał się niedąwno oby- 
watel Wiśnicza p. Alojzy Stochel, były komisarz rządowy tamże, osobiście 
do księdza rzymskiego, infułata i dziekana w Bochni o wyjaśnienie, zapytu- 
jąc czy polska msza św. i sakramenta Kościoła Narodowego są ważne, czy 
należy więc oddawać cześć Najśw. Sakramentowi, niesionemu przez księdza 
Narodowego do umierającego i t. d. 

Ks. infułat odpowiedział: „Wszystko jest ważne, msza św. polska, św. 
sakramenty i obrzędy, tylko są niedozwolenie sprawowane z punktu Kościoła 
rzymskiego. Gdy więc ksiądz Narodowy idzie z Najśw. Sakramentem do cho- 
rego, należy przed Eucharystją przyklęknąć, oddać Jej cześć“. — „Lepiej 
jednak — dodał ks. dziekan po jezuicku schować się do sieni, gdyby 
była sposobność i tam skrycie uklęknąć, aby publicznie nie uznać ważności 
Kościoła Narodowego“. 

Podobne zapatrywanie wygłosił z ambony ks. dr. Piskorz, proboszcz 
w Wiśniczu. Jakie stanowisko wobec tych orzeczeń „kompetentnych“ w Polsce 
„Stróżów wiary“ zajmują nasze władze, które niejednokrotnie przez swe nie- 
taktowne postępowanie wobec Kościoła Narodowego popełniały nawet ze 
stanowiska rzymskiego istotnie występki „obrazy religii" i naruszenia spo- 
koju naszych domów Bożych ? 


Dwóch nowych kapłanów narodowych. 


Przed dwoma tygodniami zgłosił się do ks. biskupa Bończaka ks. Wła- 
dysław Kocyłowski, kapucyn z Rozwadowa, i został przyjęty do pracy na 
niwie Kościoła Narodowego. Ks. K. brał udział w wojnie, był nawet ranny 
i ciężkie doświadczenia wojenne otwarły mu oczy na wiele wartości dotąd 
nieznanych. 

Tuż przed wyjściem z pod prasy niniejszego numeru przybył do Kra- 
kowa ks. Madziarz, do niedawna wikary w Piaskach koło Lublina i powiększył 
grono kapłanów Narodowego Kościoła. Bliższe szczegóły o sobie podadzą 
obaj kapłani w następnym numerze Polski Odrodzonej. 

* 
x * 

Po głębszem zastanowieniu się przyszedłem do przekonania, że Kościół 
rzymski nie wypełnia nakazów Chrystusowych, prawo Boże wypaczył i nie 
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daje Narodowi naszemu czystych ideałów religijnych. Przekonany, że odro- 
dzenie duchowe naszej Ojczyzny uwarunkowane jest prawdziwym Kościołem 
Katolickim, jakim jest Kościół Narodowy, wolny i niezależny od żadnej mię- 
dzynarodówki, że Kościół ten da naszemu ludowi światło prawdziwej wiary 
i wszczepi weń miłość bratnią, oświadczam, że z Kościoła rzymskiego wy- 
stępuję i jako kapłan narodowy dalej pełnić będę swe obowiązki wobec 
Boga i ludu polskiego. Prosząc o ogłoszenie niniejszego pisma, pozostaję 
oddanym sługą w Chrystusie ks. Władysław Kocyłowski. 
Kraków, 15 listopada 1925 r. 


Do moich parafjan w Piaskach! 


Kraków, dnia 25 listopada 1925 r. 

Oświadczam publicznie; że z dniem 25 listopada br. zgłosiłem wystą- 
pienie z kościoła rzymskiego, a równocześnie zostałem przyjęty przez księdza 
biskupa Fr. Bończaka do Kościoła Katolickiego Narodowego. Powody mojego 
kroku podam w następnym numerze „Polski Odrodzonej*. Jednocześnie do- 
noszę Wam, że z chwilą nominacji mojej na proboszcza w parafji Narodowej 
w Piaskach do was przybędę, co starał się będę uskutecznić w najbliższych 
dniach. 

Bądźcie dobrego ducha, zaczniemy wkrótce pracować w duchu praw- 
dziwej miłości Chrystusowej, wolnej od wszelkiej obłudy i faryzeizmu rzym- 
skiego. Polecam Was opiece Bożej 

Wasz Kapłan ks. Jan Madziarz. 


Z Parafij Narodowych. 


Z Jastkowic. 


Prawdziwa litość bierze człowieka, gdy patrzy na bezsilne szamotanie się 
u nas rzymskiego sługi, ks. Kazimierza Kwaśnego, proboszcza bez paraiji. Za- 
palony ten gorliwiec czy ślepy tanatyk, wydobywa z siebie ostatni dech, aby 
ciągle się rozwijający Kościół Narodowy w Jastkowicach zniszczyć. Czego on 
nie wymyśla, aby nas w niewolę rzymską z powrotem zawlec? Urządza na 
posterunku policji jakieś wiece swych nielicznych zwolenników w niedzielę, 
gdzie całe piekło wali na narodowych księży, wymyślając im ostatniemi sło- 
wami. Zasypał wieś naszą książeczkami i broszurami jezuickiemi, bo myśli ten 
księżulek, że tu jeszcze kto wierzy w brednie jezuickie. i 

Cały Sąd w Rozwadowie -zawalił na nas skargami i myśli, że nas tem 
zrazi i przestraszy. Nie mogąc zagrabić naszego Kościoła, urządził procesję 
na cmentarz i prowadził tam z paradą garstkę ludzi, którzy się sami siebie wsty- 
dzili. Zastanów się księże Kwaśny, tak na zimno głową muru nie przebijesz, 
a my właśnie jak mur przy swoim Kościele stać będziemy. Coś miał zrobić, 
toś już zrobił. Kilkoro chwiejnych lizuniów rzymskich odebrałeś sobie z po- 
wrotem i na tem, bądź pewny, dzieło swoje zakończysz.  Jastkowiczanin. 


Z Krakowa. 


Nasza parafja narodowa, po rozbiciu jedności bratniej przez jezuickiego 
wysłańca, osławionego Ptaszka, budzi się do nowego życia, dając świa- 
dectwo, że idei zabić nawet największy iaryzeusz nie może. Kaplica na 


Nr. 23 POLSKA ODRODZONA ll 


Dębnikach okazuje się już za małą, by pomieścić rzeszę wiernych. Polska 
msza Św. i jasne kazania obu naszych duszpasterzy, rozbudzają nasze du- 
sze i podnoszą je ku Bogu. Rozwija się także ruch oświatowy ze strony 
tow. „Pomoc“, które urządza każdego czwartku po nabożeństwie wieczor- 
nem o godz. 7-mej i każdej niedzieli po nieszporach o godz. 4-tej odczyty 
i pogadanki. Komitet parafjalny z dzielnym obyw. Klinkiem na czele, zaczyna 
już myśleć poważnie o koniecznej budowie obszerniejszego Domu Bożego 
wraz z salą na zebrania i ochronką dla dzieci. Szczęść Boże dobrym za- 
miarom! Parafjjanin. 


Z Wieliczki. 


W niedzielę ubiegłą urządziła parafja nasza po nabożeństwie porannem, 
pierwszy w tym sezonie odczyt oświatowy na ciekawy temat: „Życie religijne 
w dawnej Polsce". Zaproszony prelegent z Krakowa przedstawił wyczerpu- 
jąco szczęśliwy obraz dawnej naszej Ojczyzny, która jeszcze Rzymu ani pa- 
piestwa nie znała, jej religię, obyczaje i piękne prastare zasady moralne; przy- 
jęcie dalej pod naporem miecza rozbójniczych niemców, sfałszowanego, pa- 
pieskiego chrześcijaństwa, całą hańbę czynów zakonu Krzyżaków, smutne 
owoce zakucia narodu naszego przez kler średniowieczny w kajdany ducha, 
ciemnoty, zabobonu i barbarzyństwa; pańszczyznę chłopa dla szlachty i kleru 
i jej ujemne skutki dla rozwoju kultury polskiej; błysk wieku Odrodzenia 
i czasy Reformacji religijnej, kiedy to bogata szlachta, niezadowolona z obłudy 
i deprawacji czystej wiary Jezusowej, zatęskniła za Kościołem narodowym; 
jak te prądy chrześcijańskie potrafili przebiegle zwalczyć Jezuici, grając na 
niskich instynktach materjalnych szlachty, dla której rzymski system grozy 
piekielnej i strachu przed djabłem, był potrzebny dla utrzymania w karbach 
pańszczyźnianych ciemnego chłopa. 

Zebrana licznie publiczność dziękowała serdecznie prelegentowi za wy- 
czerpujący opis tych smutnych czasów, prosząc o dalsze odczyty o dziejach 
i przyczynach upadku Polski szlacheckiej i jej odrodzeniu przez lud pracujący. 

Górnik. 


Grudziądz. 


Odbyła się tu rozprawa sądowa przeciwko p. Łębkowskiej, oskarżonej 
przez rzymskiego ks. Debka o obrazę. Sąd skazał p. Łepkowską na trzy mie- 
siące więzienia, chociaż ona nigdy nic o ks. Dębku nie mówiła. Tło sprawy 
jest następujące: podczas pogrzebu z parafji narodowej, gdy uczestnicy powra- 
cali, wyzywały ich dewotki od djabłów, a na ks. narodowego Hajduka wołały 
„Szatan“ i t. p. P. Łepkowska zwracała księżym posługaczkom uwagę, że księdza 
narodowego nie czuć siarką, a w końcu kazała im się pocałować... Obrażone 
paniusie poszły ze skargą do ks. I[Dębka. Pewnego dnia urzędnik sądowy przy- 
nosi p. Łepkowskiej wezwanie na termin i przy tej sposobności prawi jej 
morały, że za obrazę narodowców niema kary, nalegając, aby poszła przepro- 
sić ks. Dębka. P. Łepkowska poszła na sąd spokojna, gdyż do żadnej obrazy 
ks. Dębka się nie poczuwała, aż tu Sąd orzeka karę trzechmiesięcznego wię- 
zienia. Podczas rozprawy ks. Dębek Iżył Kościół Narodowy, a dewotkę, która 
świadczyła, zabrał ks. [Dębek wprost z sądu do szpitala. P. Łepkowska do tej 
rozprawy żadnych świadków nie wezwała. gdyż nie poczuwała się do żadnej 
winy. Zobaczymy, co zrobi Sąd apelacyjny. Ale ten wyrok na p. Łepkowską 
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daje miarę, co się tu dzieje. Maluczko, a ks. Dębek „z wielkiego miłosierdzia” 
zażąda tortur średniowiecznych przeciw narodowcom. Chrześcijanin. 


Nowa parafja w Łękach. 


Pierwszy Ślub Narodowca. 


W poniedziałek dnia 23 listopada b. r. ks. biskup Bończak odwiedził 
naszą paraiję najmłodszą, bo zaledwie od kilku tygodni zorganizowaną i przy 
tej sposobności udzielił ślubu dzielnemu naszemu młodzianowi, p. Janowi 
Jastrzębskiemu. Na uroczystość chociaż tylko rodzinną, zeszła się masa lu- 
dzi nietylko ze samych łęk, ale i z sąsiednich wsi. Szczupła salka Kółka 
Rolniczego, w której odbywają się nabożeństwa, przystrojona pięknie cho- 
inką, mogła pomieścić zaledwie jedną trzecią część uczestników; setki ludzi 
musiało pozostać na zewnątrz i przez okna przygłądać i przysłuchiwać się 
wzniosiym obrzędom w języku polskim odprawianym. Z zapartym tchem 
łowili wszyscy wyrazy modlitwy i Słowa Bożego, głoszonego z głęboką siłą 
przekonywującą przez ks. biskupa. Mimo ścisku i gorąca panującego w na- 
tłoczonej kaplicy, nikomu się nie przykrzyło, jak to widoczne jest w kościo- 
łach rzymskich, a po skończonem nabożeństwie długo jeszcze rozprawiali 
ludzie i wyrażali swą radość, że Bóg im pozwolił strząsnąć ze siebie jarzmo 
rzymskiej niewoli. 

Wśród księży rzymskich popłoch. Z pod strzyży wymknęła się wielka 
wieś, licząca 300 rodzin, a okoliczne także zdziesiątkowane. Pustkami świecą 
kościoły. Spostrzegli się księża, że przeciągnęli strunę i usiłują powstrzymać 
bodaj resztki ludzi. Po ob. Jastrzębskiego dwa razy posyłał proboszcz z Ko- 
bylan i obiecywał dać natychmiast ślub za darmo, ale dzielny młodzieniec 
nie poszedł na lep obiecanek. 

Paraija w łŁękach jest żywym dowodem, że sprawa Kościoła Narodo- 
wego jest kwestją żywotną wśród ludu wiejskiego, który dojrzał do wielkiej 
idei Chrystusowej. Nową placówkę obejmie pod swą opiekę duszpasterską 
ks. Filarski, który w tym celu przenosi w dniach najbliższych swą siedzibę 
do Krosna, skąd przy pomocy ks. Kwolka będzie zawiadował trzema parafjami. 


Nauka Rzymu w praktyce. 


Interpelacja poselska w sprawie supremacji władz duchownych nad władzami 
szkolnemi i bezkarności demoralizujących młodzież niektórych prefektów 
w b. zaborze pruskim. 

W b. zaborze pruskim na terenie Poznańskiego władze duchowne akcen- 
tują na każdym kroku swoją wyższość nad władzami szkolnemi, nie licząc 
się w nauczaniu religii w szkole z zarządzeniami Min. W. R. i O. P. — Min. 
W. R. i O. P. wydało w r. 1921 program nauki w państwowych seminarjach 
nauczycielskich, gdzie na naukę religji wyznaczono na pięciu kursach semi- 
narjalnych dziewięć godzin tygodniowo, a więc na każdym kursie po dwie 
godziny, na piątym zaś również po dwie, ale tylko przez jedno półrocze, 
ewentualnie po jednej godzinie przez oba półrocza. Program ten został za- 
aprobowany przez ks. Kardynała Dalbora pismem z dnia 26 maja 1921 r. 
Jednakowoż nawet taka aprobata przedstawiciela władzy duchownej, zarzą- 
dzenia najwyższej władzy państwowej oświatowej t. j. Min. W. R. i O. P. 
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nie była wystarczająca, gdyż za sprawą p. o. kuratora Ignacego Steina, wy- 
konywującego skwapliwie wolę ks. biskupa Łukomskiego, „poprawiono“ za- 
rządzenie Min., wyznaczając zamiast 9 godzin aż godzin 17 tygodniowo na 
kursach seminarjalnych. 

Widocznie ta wielka ilość godzin doprowadza z braku materjału rze- 
czowego do wykroczeń ze strony prefektów, które coraz bardziej niepokoją 
opinię publiczną, powierzającą młodzież wychowaniu szkolnemu. Nie genera- 
lizując tego zarzutu, pozwalamy sobie przytoczyć przykłady świadczące o bez- 
karności występnych prefektów i o niesłychanej tolerancji ze strony władzy 
szkolnej wykroczeń i przestępstw służbowych wspomnianych nauczycieli religji. 

Ks. Jan Szukalski, prefekt państwowego seminarjum nauczycielskiego 
żeńskiego w Inowrocławiu, wychowawca przyszłych nauczycielek, takie prze- 
prowadza rozmowy na lekcjach religii: „Co to jest prostytutka? Jest to ko- 
bieta podobna do wyciśniętej cytryny". „Co to jest ciało astralne? | wy bę- 
dziecie kiedyś ciałem. astralnem, a teraz jak się najecie grochu i kapusty, 
także wydajecie ciało astralne“. „Co to jest Sulamitka? Jest to taki wypadek, 
kiedy stary weżmie sobie młodą żonę i już nie może“. „Gołą Zuzannę na- 
padło kilku gołych starców. Szkoda, że nie byli młodzi“. „Wy nie umiecie 
całować. Przy całowaniu powinnyście wystawiać języczek (tu ks. Szukalski 
demonstruje) i języczkiem swoim szukać drugiego języka*. „Nie mówcie o tem 
ochmistrzyni, bo to jest niehigjeniczne*. W czasie protokułarnych zeznań 
jedna uczenica oświadczyła: „Czuję, że ksiądz zabrał czy zatruł moje czyste 
dotąd ideały religijno-moralne". 

Teraz inny przykład z niwy duszpasterskiej ks. Szukalskiego: W dniu 
3 października 1925 r. wizytował naukę religji piątego kursu (lekcja ks. Szu- 
kalskiego) p. Stein. W dniu 6 października mówił ks. Szukalski do uczenic 
tego kursu: „Mógłbym wprawdzie wyprosić p. wizytatora za drzwi, jak to 
uczynił ks. prefekt w Bydgoszczy. Było nieco o to krzyku, ale nic mu się 
nie stało. Ja jednak pozwoliłem p. Steinowi pozostać, bo to jest pobożny 
człowiek*. Nadmieniamy, że p. Stein, czynny członek „Ligi Katolickiej", pre- 
legent zjazdów katolickich, powszechnie uważany za parawan, za którym 
kryją się występki tego rodzaju, jak zaznaczyliśmy wyżej, stale i konsekwentnie 
tuszuje wszystkie nadużycia prefektów. W ten sposób zatuszował „czyny“ 
ks. Preissa, b. prefekta seminarjum nauczycielskiego w Rogożnie Wkp. mimo, 
iż jego występki homoseksualne ponad wszelką wątpliwość zostały stwier- 
dzone. Nic dziwnego, że ks. Preiss (noszący demonstracyjnie lilję skautow- 
ską) już po tych wypadkach w Rogożnie brał udział w ubraniu skautowskiem 
w obozie chłopców nad Bałtykiem. 

Podpisani zapytują zatem: 

Czy P. Minister jest skłonny przywrócić władzy szkolnej jej konstytu- 
cyjne stanowisko, narzędzie kleru p. Steina przeznaczyć może do funkcji wy- 
znaniowych i wogóle wejrzeć w stosunki szkolne w Poznańskiem? 


Głosy prasy o Kościele Narodowym. 


„Przyjaciel Ludu“, organ Związku Chłopskiego pisze: 

Niezmierne znaczenie Pomorza dla naszego państwa nakazuje i całemu 
narodowi i Sejmowi i rządowi otaczanie Pomorza najtroskliwszą opieką i ta- 
kiem postępowaniem, abyśmy mogli wytrzymać konkurencję z nieustanną robotą 
pruską. Najmądrzejszych i najuczciwszych urzędników powinien rząd przezna- 
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czać na Pomorze, aby tu był wzorowy porządek prawny, lepszy niż u Pru- 
saków. Najgorliwszych prołesorów i nauczycieli powinien rząd kierować do 
szkół pomorskich, bo tylko przez wysoki poziom nauki, rozumu, potrafimy się 
oprzeć znakomicie zorganizowanej hydrze krzyżackiej. Kolej, poczta, policja, 
wszystko jednem słowem powinno iunkcjonować na naszem Pomorzu aż po 
Gdynię wzorowo, aby prusactwo nie mogło ani drwić, ani podburzać, ani 
imponować. 

Wreszcie, jeżeli gdzie, to w pierwszym rzędzie na Pomorzu ze względów 
państwowych polskich Polski Narodowy Kościół Katolicki ma największą rację. 
Przez wprowadzenie polskiej narodowej liturgji kościelnej odcinamy się naj- 
radykalniej od międzynarodowej łaciny i od łacińskich misjonarzy pruskich. 
Czy nasi panowie rządzący z Warszawy iego nie rozumią? Możeby się zechcieli 
nad tem zastanowić na chwilę. Ale jeżeli już rząd warszawski, skrępowany 
konkordatem Grabskiego, nie chce pójść za przykładem innych narodów, a w tych 
czasach Czechów, jeżeli już nic sam nie chce uczynić dla poparcia Kościoła 
Narodowego, co uważam za wielki błąd i ciężki grzech przeciw Polsce, to 
niechże przynajmniej nie przeszkadza ludowi polskiemu w tej wielkiej pracy 
dla Polski. Polska rzesza ludowa na Pomorzu instynktownie, jakby z natchnie- 
nia bożego garnie się tłumnie do Kościoła Narodowego, więc niechże rząd 
warszawski uszanuje zasady Konstytucji i niech nie tamuje bezprawnie budowy 
granitowej zapory przeciw germanizmowi. 

Usunięcie biskupa ks. Rozentretera i sułragana ks. Klundera od kierow- 
nictwa diecezją na Pomorzu, co gazety endeckie i NPRowskie usiłują przed- 
stawić jako wielki sukces polski, wcale jeszcze sprawy nie rozwiązuje. Jeżeli 
na ich miejsce przyjdą tacy fanatycy rzymscy jak ks. Mirek, to siła polska 
może na tej zmianie tylko bardzo dużo stracić. Fanatvzm rzymski, pominąwszy, 
że paraliżuje rozwój umysłowy ludu polskiego, poiiiża nas w opinii prusaków 
i ułatwia im intrygowanie przeciw Polsce. Politykierzy endeccy czy NPRowscy, 
mający na celu tylko zdobycie mandatów poselskich i ułatwiający to sobie 
przez schlebianie księżom rzymskim, są śłepi i głusi na tę prawdę. Ale rząd 
polski, odpowiedzialny za byt, rozwój i przyszłość narodu, powinien pouczyć 
wojewodę Wacnowiaka, że nie wolno przykrawać nieśmiertelnego bytu naro- 
dowego do chwilowych interesików osobistych czy NPRowskich. 

Jan Pomorski. 


Rozmaitości. 


Kłopoty kredytowe ma, jak się okazuje, i papież. Prasa doniosła w zesz- 
łym tygodniu, że zaciągnął on pożyczkę w New Yorku w wysokości półtora 
miliona dolarów. 

Ze względu, iż rok ten jest rokiem jubileuszowym, który daje olbrzymie 
dochody Watykanowi, brak gotówki w kasie papieskiej jest wart zastanowienia. 
Czyżby ofiarność „wiernych“ aż tak się zmniejszyła, że „państwo papieskie“ 
musi szukać kredytów „zagranicą?“ 

w. Teresa a Kościół Narodowy. Do czego prowadzi obłęd rzymski 
w kierunku ciągłych kanonizacji nowych świętych, szczególnie pięknych 
dziewcząt z dobrych domów arystokratycznych, widzimy z ciekawego zda- 
rzenia dni ostatnich: Niejaki rzymski ks. Baczyk z Savistone, Maine, w Ame- 
ryce, odniósł się pisemnie do naszego ks. biskupa Hodura, donosząc mu, iż 
miał prorocze objawienie, że nowa rzymska Święta jest bardzo w niebie 
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zmartwiona z rozszerzania się Kościoła Narodowego i nakazała mu, by prze- 
Szkadzał naszej sprawie... Tymczasem nowa Święta powinna się raczej cie- 
szyć z naszego rozwoju w Polsce i Ameryce, jeżeli naprawdę jest Świętą; 
gdyby bowiem nie Kościół Narodowy, tysiące ludzi byłoby straciło zupełnie 
religję i przestało zupełnie w Boga wierzyć. 

Kucharz warszawski biskupem. Jeden kucharz warszawski, nazwis- 
kiem Tarnowski, dostał się do Rzymu z pielgrzymką. Tam kupił sobie odzież 
biskupią i paradował w niej jako biskup z Polski. Oczywiście nie był taki 
naiwny, żeby się pokazywać papieżowi i kardynałom, bo ci poznaliby prędko, 
z kim mają do czynienia. Kucharz-biskup grasował głównie po sklepach rzym- 
skich, wśród pielgrzymów z różnych krajów, udzielał błogosławieństwa de- 
wotkom po kościołach, zbierał pieniądze na „msze biskupie”, odprowadzał 
pogrzeby na cmentarz w szatach biskupich i t. p. Dochód z tego wszystkiego 
miał niezły, ale wreszcie po trzech miesiącach biskupowania powinęła mu 
się noga, bo policja zwróciła na niego uwagę i nie zważając na klątwy ko- 
ścielne, któremi groził, zamknęła go w więzieniu. 

Sprostowanie. Znana popularnie pieśń adwentowa „Spuśćcie nam na 
ziemskie niwy* zawiera w pierwszej zwrotce myśli wykoszlawiające naukę 
Chrystusa: „Gdy wśród przekleństwa od Boga, czait panował...“ Bóg nigdy 
nie przeklinał swojego stworzenia, człowieka, ani też nigdy z żadnym czar- 
tem władzą nad światem się nie dzielił. W myśl chrześcijańskiej nauki pieśń 
ta powinna brzmieć: 

Spuśćcie nam na ziemskie niwy Zbawcę z niebios obłoki, 
wiat przez grzechy nieszczęśliwy wołał w nocy głębokiej, 
Gdy przez zapomnienie Boga, grzech panował, śmierć i trwoga, 


A ciężkie przewinienia zamkły bramy zbawienia. 

Ku-Klux-Klan. Pod tym egzotycznym tytułem wychodzi od niedawna w Katowicach 
humurystyczne pismo, wcale dobrze redagowane i ilustrowane przez znanych karykatu- 
rzystów A. Wasilewskiego i St. Kellera. 

! Jeżeli biedy nie można wygnać, to chociaż naśmiać się z niej można. A więc niech 
się śmieje, kto może. Trochę materjału do śmiechu dostarczy „Ku-Klux-Klan*, sprzeda- 
wany w kioskach „Ruchu“. 


Do naszych czytelników, przyjaciół i sympatyków! 

Prześladowania spotykające nas na każdym kroku, wbrew Konstytucji, 
wbrew ustawom, wbrew zdrowemu rozumowi, narażają nas na wielkie straty 
także materjalne i zmuszają do skupienia wszystkich sił dla przetrwania trud- 
ności. Odnosimy się więc z gorącą braterską prośbą do wszystkich o jedna- 
nie naszemu pismu nowych płatnych czytelników. Przedpłata zł. 120 kwar- 
talnie, dostępna jest przecież każdemu. Prosimy także wszystkich uprzejmie, 
o podanie nam na kartce korespondencyjnej adresów swych przyjaciół, krew- 
nych, znajomych, tych, którzy nas jeszcze nie znają łub też mają o Kościele 
Narodowym błędne pojęcie, byśmy mogli posłać im nasze pismo na próbę. 
Niech każdy nasz sympatyk raczy utrzymywać z nami kontakt, pisząc od 
czasu do czasu krótkie korespondencje, nadsyłając nam ciekawe wycinki 
z gazet o sprawach kościelnych, religijnych i kulturalnych itd. Kto może się 
zająć rozsprzedażą naszego pisma, chętnie dostanie w komis każdą ilość 
egzemplarzy i odpowiedni rabat. — Wspólnemi siłami dojdziemy do naszego 
wielkiego celu: odrodzenia religijnego Polski przez nawrócenie jej do czystej 
nauki Chrystusa. 

Pamiętajmy więc ciągle i zawsze o „Polsce Odrodzonej *! 
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Odpowiedzi Redakcji. 


I. Z., Częstochowa. Posyłamy pismo na zmieniony adres. Prześladowcy, choćby to 
byli nawet dziekani rzymscy, przeminą, lecz dobra idea nigdy. Możemy posyłać także 
w kopercie i prosimy ewentualnie o znaczki na porto. 

l. Wojciechowski. „Co to jest Kościół Narodowy“ wyjaśnia szczegółowo serja ar- 
tykułów w ostatnich 6 numerach „Polski Odrodzonej*, które wysyłamy za nadesłaniem 
1 zł. znaczkami. Bardzo ciekawa broszura „Polska a układ z Watykanem“ kosztuje z por- 
tem 30 groszy. Modlitewnik Kościoła Narodowego 1 zł. Dziękujemy za życzenia. 

F. Suszko. Rachunki uzgadniamy wedle życzenia. Czekamy przekazu. Kłamstwa 
rzymskie mają krótkie nogi. Dzisiejsi Wasi prześladowcy sami niedługo żałować będą 
jak ów Szaweł, który został Pawłem, apostołem narodów. — W niedługim czasie wy- 
damy szereg książek i broszur. Prosimy o cierpliwość. 

Wielebny Ks. K. w Ameryce. Wysyłkę wstrzymaliśmy z powodu zaległej od sze- 
regu miesięcy prenumeraty. Papier, druk, porto, wszystko kosztuje, liczymy przeto na prze- 
syłkę zaległości. Gdyby wszyscy regularnie płacili moglibyśmy nawet pismo rozszerzyć 
z korzyścią wszystkich. Tak jednak trudno. Żaległe numery wysłaliśmy. 

W. P. Kraśnik. Chrystus potępiał zło i nikczemnych ludzi piętnował surowem- 
wyrazami. „Biada wam obłudnicy, taryzeusze.* Obłudy i oszustwa religijnego, najgor- 
szego zła, jakie istnieje, nie można traktować przez rękawiczki. Niech się Pan nie obai 
wia, by Kościół Narodowy kiedyś stał się podobnym do rzymskiego. Konstytucja naszego 
Kościoła, synody, w których biorą udział świeccy przedstawiciele Kościoła, komitety 
parafjalne — to są zapory, które do klerykalizmu u nas nigdy nie dopuszczą. Czy można 
sobie wyobrazić, by lud, wychowany przez jedno lub dwa pokolenia w zasadach de- 
mokracji kościelnej, dał sobie nagle odebrać te prawa i zażądał przywrócenia monar- 
chizmu kościelnego? Próżne obawy! 

S. w Knurowie. Administracja nasza wysyła zawsze pełną ilość pisma; rozkradają 
je widocznie na poczcie. Policzymy Panu tylko za odebrane numera. Zdarza się to samo 
innym odbiorcom „Polski Odrodzonej*. * 

S. Pabisz, Binarowa. Pismo wysyłamy. Wydajemy je nie dla zysku, ale też nie 
jesteśmy w stanie wysyłać go bezpłatnie, gdyż wydawnictwo kosztuje dużo pieniędzy, 
a utrzymać się może jedynie z prenumeraty. 

K. Y. Z., Saginaw, Mich. Trzy dolary otrzymaliśmy. Serdeczne dzięki. 

Starokatolik J. C., Kraków. Jesteś Pan tak starokatolikiem, jak te dzieci, które do 
zabawy w murzynów uczerniły sobie twarze i ręce sadzami i uważały się za murzynów. 
Przywłaszczenie sobie cudzej nazwy jest taksamo bezprawne jak zabranie cudzej włas- 
ności. Ażeby mieć prawo do nazwy starokatolików, trzeba przyjąć wszystkie zasady 
starokatolickiego kościoła i w skład jego należeć, czego ks. Ptaszek nie zrobił. Wiedział 
on, że oczernianie Kościoła Narodowego nie stanowi kwalifikacji zostania starokatoli- 
kiem i że go władze tego Kościoła napewno nie przyjmą. Gdzież macie tę legalizację, 
którą wam za miesiąc obiecywano? Takiego „starokatolicyzmu* żaden rząd wam nie 
zalegalizuje, bo nazwy Kościołów są międzynarodowego znaczenia i podpadają pod prawo 
międzynarodowe. Władze zaś prawdziwego starokatolickiego Kościoła wniosłyby protest, 
gdyby ewentualnie gdzieś chciano uprawnić parodję tej instytucji z jej nazwą. 

Kościół Narodowy ani biskup Bończak nikogo nie prześladuje. Jakiem jednak pra- 
wem przywłaszcza sobie ks. Ptaszek mieszkanie i ubikacje w domu Kościoła Narod. ? 
Niech odda, co do niego nie należy, niech nie rości sobie pretensji do cudzej własności, 
to i procesów żadnych nie będzie. Wygrażał się jezuita ciągle sądami; stało się więc 
zadość jego życzeniom — czegóż dziś jęczy? — Od bolszewickicj demagogji i zagar- 
niania cudzej własności — co się pospolicie rabunkiem nazywa — nie można zaczynać 
żadnej, a tem bardziej kościelnej reformy. 


Czytelnicy ! Płaćcie za pismo, które nie ma żadnego źródła dochodów 
prócz prenumeraty. 

Wszystkich reklamujących „Polskę Odrodzoną* zapewniamy, że 
każdy numer wysyłamy starannie każdemu. Gdyby więc kto nie dostał numeru 
co drugi tydzień, niech zaraz pisze nam wolną od opłaty kartę reklamacyjną. 


Odbito w Tłoczni Geograficznej „Orbis“ w Krakowie, Dębniki, Barska 41. 


